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Każdy KUPIEC p o w in ie n  d a ć  O g ł o s z e n i e
do jednodniówki reklamowej p. t

„Co i gdzie można kupić w Wiime na święta**
rozdaw anej t s e ip a a tw S *  na ulicach miasta, w teatrach, cukierniach i re­
stauracjach dn. 10, 14, 17 i 20 gruania. Ogłoszenia przyjmują wszystkie biura 
ogłoszeń oraz Wydział Inform icyjno-ReUlamowy „Imsitnil fracj" Mostowa 9.
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Szczury ! myszy 
tępi znana je-zcze orzed wojną ze 
swej skuteczności i nagrodzona 
wielkim mecalem złot\ m na wy­

stawie w Wiedniu

PA ST A
A. Zaieim egu w Rawie fi&zou/ieckiej
Uwaga N.eszkodnwa dla zwierząt 

domowych i ptactwa. 
Zamówienia wysyła się pocztą za 
zalic/enitm. Żądać we wszystkich 

aptekach i składach aptecznych.

DON BANKOW Y

F. li i
W  sika 6 7 . tel. 3 - 3 6 .

■PRZEKAZYIdo wszystkich 
IN K A S O  | miast 
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Na sezon zimowy otrzymano duży 
wybór m aterjató ' ■" w e łn ianych  
I baw e łn ian ych  na ubra.iia  
dam skie, m ęskie i paitoty. 

Bieliźniane i poście low e.

W i l e ń s Z i a  2 7 * „ W s c h o d n i a  S p ó ł k a " .

Stronnictwa Które do sejmu 
we?zfj pod au picjami ósemki, 
podzieliły się na  trzy kluby. Klub 
pierwszy, że tak  powiemy zasad­
niczy, to jest związek ludowo-na­
rodowy, inaczej Demokracja-Na- 
rodowa z adherentami i hospitan- 
tami. Klub drugi to Narodowa 
Partja  Pracy, czyli Chrześcijańska 
Demokracja k.óra będzie liczyła 
około 40 posłów, aby nie być m.iiej 
s.lną od klubu P. P. S. K''ub 
trzeci to fuzja narodowo chrześci- 
janskiego stronnictwa ludowe­
go z naród 'wo chrz‘ ścijah3kiem 
stronnictwem rolnicaem,czyli kon- 
seiwatystam i poznańskimi

Na czele nar. chrz. str. ludo­
wego stoją panowie Dubanowicz 
i Stroóski, organem tego s tron­
nictwa je s t  .Rzeczpospolita*. Pan  
Dubanowicz był prezesem komisji 
konstytucyjnej i głównym reda­
ktorem konstytucji. Dzięki jem u 
konstytucja polska podada  tyle 
błędów prawniczych w swej kon­
stytucji, dzięki jem u  czyn kon­
stytucji 17 marca, zamiast być 
mową polskiej ku ltu ry  p raw no­
polityczne , stał się jakąś gwarą, 
którą nazwać można żargonem 
p. Dubanowicza, co się najdobi- 
tn 'ej zaznaczyło w przeinaczeniu 
pojęcia sejm. Po polsku sejm ozna­
cza parlament, w  gwarze p. D u­
banowicza sejm oznacza Izbę Po­
selską. Drugi wódz tego s tron­
nictwa p. Stroński znany jes t  
szerokiej publiczności polskiej z 
artykułów wstępnych w .Rzecz­
pospolitej*.

Chrz. n?.r. str. lud pod wzgię 
dem składu osobistego, talentów 
i wartości osobistej przywódców 
nie da się nawet porówmać z De­
mokracją Narodową. To ostatnie 
stronnictwo ma za sobą chlubną 
przeszłość ofiarnpj i niebezpiecz­
nej pracy w Rosji. W szeregach 
Zw. Lud. Nar. nie brak Judzi sza 
n wanych przez całą Polskę. J e ­
steśmy przeciwnikami polityki de­
mokracji narodowej, ale nie mo. 
żer; y nie widzieć różnicy pomię- 

, d z j  głównymi publicystami „Ga 
' zety Warszawskiej* a p Stroń-

s k im

Dlaczego konserwatyści po­
znańscy skierowali swe • kroki do 
klubu p Dubanowicza? Prawdo­
podobnie dlatego, iż n 5e chcieli 
ś>'ę wiązać z organizacją z tak 
wyrobiona karnością partyjną i z

tfK ustalonym składem dowodź 
twa politycznego, jak związek lu­
dowo-narodowy, a nie chciwi rów­
nież tworzyć własnego m a i  go 
k’uou. W  każdym razie szkoda, 
Iż zdolności, doświadczenie i wy 
soka wartość osobista polityków 
z Poznańskiego przychodź1' z su- 
Kursem n cości p D ubanow cza i 
żydowskiej wrzaskliwości p. Stroń- 
skiego. Prezesem jsenatorskiego 
klubu fuzji stronnictwa p. Du­
banowicza z konserwatystami po- 
znań-kimi 1 został p Tadeusz Szat* 
drzyński, kon -e rwatysta„ jedea z 
wydawców „Dzienniki* Poznać 
skiego*. człowiek ogólnie ceniony 
i poważny.

Teraz co do odpowiedzi na py­
t a n i a ,  co uczyni Witos. Infor­
macji bezpośrednich nie posiada­
my, możemy w.ęc kalkulować na 
podstawie doniesień prasy w a r ­
szawskiej. Jak  się zdaje, poseł 
W'to8 zdecydował s ę na kombi­
nację sojuszu z Ch J  N. po wy­
braniu Józefa Piłsudskiego na 
prezydenta Rzeczypospolitej. Dopo­
wiada na to „Gazeta Warszawska* 
takiemi stówy:

„We wczorajszym .Kurjerze Pol­
skim* znajdujemy wywiad z p. Dęb­
skim, prezesem Zarządu głównego 
P.S.L Piast. P. Dębski dawał odpo­
wiedzi wymijające na pjtanie, czy 
„m,ożliyją jest koalicja rządowa P.S.L. 
z Chrz. j  N N  itom ast w sprawie 
prezydenU Rzeczypospolitej powo­
łał śię na jakie# pogłcsKi głoszące, 
iż na p. Piłsudskiego w iewnych 
warunkach paśćby mogły głosy ze 
s tro  ly prawicy.

Pogłoski takie są zupełnie nieuza­
sadnione. Możenr-i z całym spoko­
jem oświadcz! ł, t e  ze strony obozu 
prawicowo-na odowego nie padnie 
za p. Pitsuaskim glos ani jeden, że 
niKt się nawet z tego obozu dd gło­
sowania się me powstizcrna. i r ie 
bęozie tc  skutkiem jakiejś unimozj. 
osobistej, czy porać1 unków partyj­
nych Obóz narodowy 'est przel.oria- 
ny, te , uopóki p. Piłsudski będzie 
na czele państwe, nie będzie w niem 
prawdziwej praworządności, a więc 
nie będzie i caufania zagranicy i nie 
bedz'e warunków wydostań.a się na 
szego z tej przepaści finansowej do 
której staczam / się co>az s zyb c ie j .

Pomimo takiego wyraźnego s tano­
wiska Ch. Zw. Jedn. Nar. być może 
inne : tronictwa polskie wraz z żyda­
mi i N'errcami na prezydenta Rzeczy­
pospolitej p. Piłsudskiego wybiorą. 
Ale też wówczas one będą musiały 
same rząd nowy twor7.vć i same 
całą nonosić za losy Polski odpo 
« ledzialność. Ten punkt przynaj- 
n»tl ;i _ważać meżemy za zupełnie 
wyjaśniony i ustalony*
Czvli wyraźnie; Panowie lu ­

dowcy! \Vybieraycie sobie P łsud 
skiego na prezydenta, ale potem 
o 'współpracy z nami naw et ma­
rzyć nie- możecie. My, stroniciwo 
narodowe, będziemy woleli przejść 
do opozycji.

Doktor D. F. Jedwabnśk
powróć i

Choroby pRc i serca. Przyjęcia od 4 
5 g. Kolejowa 15, (vis a-vis kolei).

K a l e n d a r z e  n a  r. 1 & 2 5
; i

już wyszły z druku: 
kaienaarz kartkowy Mkp. 40® 
kalendarz Ostrobramski Mkp 50o 

w początku gruania ukaże £ę:

1 Wił. ItaleiHlarc mformacylny
. (księga aareso\sa)

informacje i ogłoszenia przyjmują 
się jeszcze tyiko do 2O ge b. m
Tydan t'!»gar«l Jdzefa lawadzkietia ■ Dflalt

T E A T R
W IELKI

(P ohu lanka)

środa, u roczyste  p rzea s’ 
„HALKA* cpera . 

czw artek , o p ere tka  
„Księżniczka Czaraasz*

T E A T R  
Im, SyroKomii
(gra pataliiuimy;

Środo, u roczyste  przeds'..
„Łukasiński* dram  

czw artek  „Łukasiński*
dtam at.

D zienna sprzedaż biletów od 11—2 p o p  
w cukiern i p. S z tn lla , ul Mickiewicz 

róg T atarsk iej.

[ T E A T R  P O L S K I  (SALA LUTNIA;?

| Dziś | K Ł E “ prem Jers  1
Czy jednak  str.mictwa narodo 

W9 taką odezwą w „Gaz°cie W a r ­
szawskiej* zdołają przeszkodzić 
manewrowi Witosa, Mnnewr pana 
Wincentego jest bardzo sprytny. 
Witos rozumuje widać w sposób 
nas ępujący: Jeżeli endekom się 
da prezydenta, wtedy współpraca 
z mmi stanie się metyiko pożą­
dana, ale i konieczna. W tedy ja, 
Witos, będę u endeków w niew o­
li. Jeżel1 jednaK ooiorę na prezy 
zydenta Pił ud«kiego. to me j* 
ich, ale oni mnie będą potrzebo­
wać dla wa ki z Belwederem. Wo­
lę więc obrać Piłsudskiego i stać 
się „poawójme pożądanym* dla 
endeków

Niewrą łpliwie, takie rozumowa­
nie je s t  bardzo sprytne i może za­
chwycić luazi, którzy sądzą, że 
w pohtyce spryt jest alfą i omega

Cat.

Wczoraj wydawnictwo nasze wyć»- 
ło setny numer „Słowa*. Powstał, 
nrzed kilkoma miesiącami dzięki wy­
siłkom kilku ludzi dobrej woli, dziś pis 
mu nasze posiada spory zastęp sympa­
tyków wśród WMlnian,

Musimy przyznać, iż Dozlom i charak­
ter prasy polskiej w Wiime jesienią ro­
ku obecnego i jesienią roku zeszłego 
jest zupełnie inuy. Zdaje się. Iż pras* 
ta  nabrała  więcej charakteru miejsce 
wego, wileńskiego, stanęta na własnyc-Ł 
nogach i że to wszyrtko wyszło jej na 
dobre.
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genjuszów m alarskich dany obraz 
został namalowany.

D 'wodzi to, moim zdaniem, że 
p Grużewski przestał się chować 
wstydliwie za za.-łonę spirytyzmu, 
że butorstwa jego obrazów nie 
należy poddawać w wątpliwość i 
że można do jego  produkcji ma­
larskiej przykładać z w y d ą  miarkę 
k ry rycztiego sądu.

Ośmielony tym wstępem przy­
stępuję do rzeczy.
- Zaczynajmy nie od tego jak, 

a’e co maluje p. Grużewski. P. 
GrużewsKi wprowadza nas w świat 
wizji pozagrobowych Wiz e te, 
przyznać to trzeba, są konkretne 
i robią wrażenie nie rzeczy na 
chłód io po literacku obmyślanych, 
lecz rzeczywiście widzianych. Są 
przekonywujące i artystycznie 
prawdziwe. Najlepszym, moim 
zdaniem, obrazem na wystawie 
je s t  Mickiewicz Obraz ten widzi,v 
h-m w Wa- izawie, gdy  był jeszcze 
w dobrym stanie, zanim, o z vki 
wadliwemu kładzeniu i mięszanui 
farb, nie zczerniał pod wpływem 
czasu. Mickiewicz na tym oorazie 
j - s t  widm-*m, zjawą grob wą, lecz 
jak 'ż  majestat w tej postaci, ile 
wewnętrznej siły, w mgłę śm :erci 
za-snutych źrenicach tego Króla- 
D uchd  Dobry je s t  również 
„Obłęd*. Przedstawienie tego te 
matu za pomocą wizji obłąkane­
go, którego prześladuje* trup po­
twor ka, wygwizdującego mu nad 
uchem jakąś przeraźhwie wiercą 
ną, we ąż tę samą nutę, nie j^st 
oryginalny, ale skośne, pełne roz­
paczliwej, bezradnej złości oczy i 
skrzywione grymasem usta  obłą­
kanego tłćmaczą się doskonale, 
sprawiają n I ż.vte wrażenie.

Gorsze są znacznie obrazy 
przedstawiające wizje, w  których 
bierze udział większa ilość posta­
ci. Rzuca się w r ich  nieumiejęt­
ność komponowania i rozplano

wanła grup. Postacie w obrazie 
przedstawiającym ukazanie się j a ­
kiejś piekielnej larwy ponad gło 
wami tłum u kobiet i mężczyzn, 
nie pamiętam już tytuł t tego 
obrazu, są w zbyt prymitywny spo­
sób rozmieszczone na płótnie. Od­
niosłem wrażenia, ze artysta 
każdą wolną p rze jrzeń  starał się 
zapełnić jakąś twarzą, nie trosz­
cząc się o to, jak  będzie całość 
wygląd ła.

■ Tu ju ż  wchodz;my w sferę te­
go jak  p. Grużewssi maluje. To 
„jak* jes t  stanowczo od tego 
„co* mniej ciekawe.

P. Grużewski nie przeszedł 
widocznie żadnej poważnWsżej 
szkoły malarskiej. Szczególniej 
rysunek  pozostawia bardzo dużo 
do życzenia. Najłatwiei daje się to 
zauważyć w portretacn, w których 
sam tem at nie za absorbowuje 
widza

W ostatnich pracach p. Gru- 
żewskietro widać jrtż pewien po­
stęp, mniej w nich r&żąeych błę 
dów, zaw-ze jednak  rysunek  jest 
jakiś  niezdecydowany, niepewny. 
W kolorycie widać usilną pracę 
nad przejściem od barw szarych, 
brudnych do czystych W tej 
dziedzinie jeszcze p, Grużewaki 
siebie nie odnalazł.

P  Grużewski je s t  n iewątpli­
wie czł-wiekiem zdolnym, brak 
mu jeduak  kultury malarskiej, 
to też z przyjemnością dowiedzia­
łem się, że p. Grużewski osiada 
na czas dłuższy w Wonie, by pod 
kierunkiem wytrawniejszych ko­
legów w jego zawodzie odd-ć się 
poważniejszym studjom  m alar­
skim. S tudja te niewątpliwie 
ochronią p. Grużewskiego od w y­
paczenia i zmarnowania ciekawie 
zapowiadającej się jego indywidu- 
elnęści malarskiej.

Waduncz.

Ostatnie posiedzenie
Sejmu Ustawodawczego.

Mowa marszałka Trąmpczynsnicgo.
WARSZAWA. (Pat,). 342 posie- 

dzionje Sejmu rozpoczęło się o 
godzinie 7 min. 50. W przemó­
wieniu marszałek zaznaczył mię­
dzy innemi, żó Sejm odbył 342 
posiedzenia plenarne. Komisje sej 
inowe odbyły kilka ty s  ęcy po­
siedzeń. Ogrom prac Sejmu wyni­
ka z zestawienia u-taw , jakie wy­
łonił. Ustaw był) 571, z tych 166 
dotyczących organizacji państwa 
i wym iaru  sprawiedl wości, 881 
dotyczących skarbowości. Osta­
teczną ocenę działalności Se, mu 
musimy pozostawić historji; dziś 
nie możemy zataić żalu, że u 
współczesnego społeczeństwa S*jm 
nie znalazł sprawiedliwej oceny.

Wydawano o Sejmie ostry sąd, 
nie wyczuwając potrzeby zapozna 
nia się z ogrom *m jego pracy. 
Zapominano, że praca ustawodaw­
cza wymaga wszędzie, a cóż do 
pie-o w państwie świeżo utwo- 
rzdnem, niezwykłych talentów, 
których nasz krt-j po wiekowej 
niewoli w znacznej liczbie posia­
dać nie może. Sprawiedliwość hi 
storji odszuka może gdzieindziej 
j ak  w Srj m ie  żró iła niedomagtft 
naszej państwowości. Może zapi­
sze na dobro Sejmu fakt, że w 
przeciągu kró kiego czasu umiał 
zaprowadzić w wielu gałęziach 
naszej państwowości pewien praw ­
ny  porządek. Sejm ustępujący b ę ­
dzie mógł służyć wszystkim przy­

szłym Sejmom za wzór patrjotyz- 
mu. W przełomowych chwilach 
umiał on orzezwyciężyć wewnęt-z- 
ne antagonizmy, poświęcając 
częściowo swe przekonania oraz 
umożliwiał zbiorowy wysiłek w 
interesie państwa. Tak było pod­
czas najazdu bolszewickiego, oraz 
przy uchwaleni i Konstytucji. 
Trzeba przyznać, że zbyt długo 
trwajaca atmo-fera bliskich po 
nownych wyborów oddziaływała 
szkodl.wie na pracę Sejmu, gdyż 
mimowoli rozstrzygały nieraz nie 
rzeczowe poglą iy ale wzgląd na 
umysłowość wyborców. Niestety 
konieczność załatwienia najpilniej­
szych potrzeb państwowych nie 
dopuszcz ła rychlejszego rozwią­
zania Sejmu; u-tępująoy S Jjm  po­
zostawił skarbowość nie uregulo­
waną, jes t  zmuszony przekaz ć 
uregulowanie waluty naszej n o ­
wym ciałom prawodawczym. Nie 
było to jedn k wyłącznie w'ną 
Sejmu. W my Sennu roożuaby się 
dop trzeć co’ najwyżej w tern, że 
nieraz pchał do wydatków prze 
kracząiących siły finansowe p ń- 
stwa. Następnie marszałek zwraca 
się do przedstawicieli nowego Se; 
mu z życzeniem, aby interes ogó­
łu u w aż tli za interes własny i że 
ustawy, jeśii mają przynieść po­

żytek krajowi, nie m ogą być re­
zultatem walk partyinych. Oby 
przyszły Sejm postarał się o wy­
łonienie rządu, któryby poprowa 
dził 418} drogą spokojnego roa- 
woju, któryby umiał uzdrowi* 
skarbowość. któryby, szanując pra­
wa, używ ał zaufanie kraju i świa­
ta. Pracy naszych następców 
Szczęść Boże .. P zemówienie mar­
sz dka zakończyły a lago lrw  łe o- 
klaski. 0  goazinie 20 posiedzenie 
zamknięto.

Pożegnalny raut.
WARSZAWA. 28 XI (A. W.). 

Fo ostatniem posiedzeniu odbył 
się w kuluarach sejmowych i sa­
lach bufetowych pożegnalny rani. 
Na rau t  przybyli po łowię, przed­
stawiciele ducnowi-ń-.twa z arcy­
biskupem Kakowskim na czele, 
przedstawiciele armii, ministrowie 
i wyżsi urzędu'cy. Ogólną uwagę 
zwrac.d gen. H d le r  ubrany po 
cywilnemu, Naczelnik Pańa‘wa 
przybył w towarzystwie Szefa 
Kaneelar,, Cywilnej p. Cara oraz 
adjutantów. Powitany przez Mar­
sz łka Trąmoczyń-ikifcgo, spędził 
godzinę w otoczeniu przedstawi­
cieli rządu oraz klubów sejm o­
wych. Raut przeciągną* się do 
późnej nocy.

Rosja na konferencji Iczańskiej.
Przyjazd Rakowskiego.

LOZANNA ( P a t ) Przybył tu  
delegat sowiecki Rakowski.

Wywiad z Cziczerinem.
MOSKWA. 27.XI (A. W.) Gzi- 

czerin przed wyjazdem do Lo­
zanny udzielił wywiadów współ­
pracownikom „Izwestji* i agencji 
Rosta. J-że li— mówi Cz czenn — 
przed przybyciem ddegaeii  naszej 
będą powzięte jakieś decyzje, wo 
bec których staniemy już jako 
wobwc iak tu  dokonanego, nieuz 
nanie ich przez nas wystarczy, 
aby stały się oae niedokonanemu. 
Rosja st i na stanowisku samo­
stanowienia narodów i popiera 
Turcję, która chce być. gospoda 
rzem u  siebie. Cieśniny winne 
być uznane za wody tureckie i 
Tui kom należy dać możność za- 
rząozenia obrony cieśnin. W d-u- 
g;m wywiadzie CzicZ)jrin zazna­
czył, że Anglja dąży do tego, aby 
flota jej mugia przepływać cies 
niny, i cnciałaby mieć c ń ś n iny 
pod władcą swo ą  lub kormsji 
międzynarodowej, grtzieby miała 
dommujący wDływ. Francja o d ­
nowiła swe tradycyjne dążenia 
ekspansji na Wschód i prohówała 
odegrać rolę protektorki Turcji, 
aby zdooyć dominujące stanowis 
ko ekonomiczne, zagarnąć k^pal 
Die i bogactwa naluraląe  Turcji 
azjatyckiej i przeciąć ją owemi 
kolejami. Śródziemnomorska poli­
tyka Francji krzyżuje drogi świa­

towej e^ipansji Anglji. Obecni* 
Poincare niespjdziewanie kapitu­
lował wobec Anglji. P o l iy k k  
Włoch nabr. ła inicjatywy. Wio­
chy C'ągle wzrasta ą w s.łę i s ta ­
ną się I .aa dzień jednem z naj­
silniejszych ekonomicznie państw. 
Mussoi ni przeciwdziała poiędz* 
Anglji i F/aLcji. Włochy weszły 
na urogę porozumienia się z Ro­
sją. Cziczerin zakończy! zapew 
nieniem. że Rosja nie poiiptaz* 
trak ta tu  sprzecznego z postula­
tami polityki sowieckiej.

Oświadczenie Rakowskiego.
LOZANNA (Pat.) Imieniem 

przybyłych onec .ie delegatów ro- 
syjsKich, którzy przywieźli meo 
graniczono pełnomocnictwa dla 
reprezentantów Rosji, .Ukrainy \- 
Gruzji, Rakowski wystosował do 
prezydenta konferencji loznr Ki«j 
notę, w której pro-i o na tych­
miastowe dopuszczenie delegacji 
do wszyskich obrad konier--ncji. 
Oświadczył on podczas wywiadu, 
że d legacja rosyjska, przybywa­
jąc  do Lozanny z swym progra­
mem prac, r  .m r rz a  brać udział 
we wszystkich debatach konfe­
rencji. Rakowski opowiedział $ |  
za wzbronieniem wszelkim s ta t ­
kom wojennym  przejścia przez 
cieśniny, dodając przy tern, ż«i 
Rosją, woli aby cieśniny znajdo­
wały się poa kontrolą państw 
nadbrzeżnych morza Czarnego, a- 
niżeli pod kontrolą Anglji.

f l t y s t o w  Mm  a t ly s l ł -n ia -  
la rza  Mariana GmżeuisK iego.

W ystawa obrazów p Gruźaw- 
sk ieg o  obudzda ogromne zaintere- 
•owanie wśród publiczności wileń- 
*k’ej. Zdaje mi się ,ednak, że za­
interesowano się p. G ruż“W*kim  
głównie ze względu na pew ną do 
z ę  sensacyjności, jaką twórczość 
jego niewątpliwie posiada.

Proszę w ząć  choćby tylko 
ty tu ły  wystawionych obrazów: 
„Zagadka śmierci*, autoportret 
Mickiewicza czy Wyspiańskiego, 
„Dioga czyśćcjwa* i t. d

Przy obecnem powszechnem 
zajęciu się spirytyzmem i innemi 
ta emniczemi p-aktykam i guślar- 
skiemi, śpieszą oglądać te obrazy 
nawet ci, którzy starannie omijają 
wszelkie wystawy malarskie.

A te u s ilne  w śró i  odwiedza­
jących wystawę k  dportowme ko­
mentarze J o o c a z ó w  i informacje, 
że obrazy te powstały w przecią­
gu tylu a tylu m inut w transie, 
podczas którego w p. Orużew^kie 
go wcielały się duchy Wyspiań 
skiego, Matejki, Zmurki i innych 
zmarłych malarzy.

W zystko to otacza twórczość 
p. Grużewskiego aureolą tąjemni- 
Łzości i niezwykłości, służy do­
skonale jako rek ama, a przytem 
czyni z jego wystawy nie wysta­
wę malarską, lecz wystawę e<spo 
uatów spirytystycznych, a z n ie ­
go samego nie malarza, lecz me- 
dj u pi ryty styczne.

Otoż zanim przystąpimy do 
oceny lei wystawy, należ łooy się 
z p. Grużewskim porozumieć, jak 
należy go traktować, jakie kłero 
wały nim zamiary przy wystawia­
niu tych obrazów i co chciał wła­
ściwie nam  pokazać?

Jeśli eksponaty spirytystyczne, 
to nic mi innego nie pozostaje .ak 
pośpieszyć z wręczeniem pióra ja ­
kiemuś specjaliście od okultyzmu, 
a samemu nie łamać sobie niepo­
trzebnie głowy nad niesamowite- 
mi zagadkami, czemprędzej za­
pomnieć o wystawie p. Grużew- 
ikiego, by nie psuć sol le radość, 
używania życia.

Czułbym s.ę tembardziej do 
tego uprawnionym, że pozagrobo­
wa twórczość malarzy w ym ykała 
aię dotąd z pod ocenj krytyków.

Lecz na afiszu wystawowym 
widnieje czarno ne zielonem: Wy- 
*tawa«obrazów artysty  malarza p. 
Marjana Grużewskiego

Przy obecnej wystawie znikły 
3 obrazów karteczki z nadpi ami, 
widziane przezemnie nu warszaw- 
ikiej wystawie p. Grużewskiego, 
* przedziwną dokładnością opie­
wające gdzie i kiedy, w obecno­
ści jakich świadków, w ile minut 

^ i sekund trwającym transie, przy 
współudziale którego ze zmarłych

1 mimti pńji p o l itycznych  
i Mi

v.
Do pracy bezinteresownej 

aie byli skłonni, za kużdą pracę 
organizacyjną wymagali odszko­
dowania, chętnie też z własnej 
inicjatywy pokrywał, koszly p rzy­
jazdu wędrownego agitatora

Dla zrozumienia antagonizmu 
proletarjatu różnycb krajów dała 
mi dużo obseiwacja życia kolonji 
polskich robotników w Niem­
czech. Wówczas też zrodziła się 
we mnie myśl, że stajemy się z po­
wodu braku własnego p a ń 'tw a  
piątym stanem Ą.neryki i Euro­
py, to jest , że rozsypujemy się po 
świecie, dając innym bardziej cy ­
wilizowanym narodom niefacho­
wego robotnika, warstwę społecz­
nie najniższą i najbardziej upo­
śledzoną. ldaę tę rozwinąłem w 
artykule „Polacy lako stan piąty* 
w „Naród a Państwo* w 1906 r,

W kwietniu 1898 r. zapisałem 
się na uniwersytet w Heidelbergu 
na fakultet nauk  politycznych. 
Słuchałem wykładów pr.. Jellinka, 
Maksa W ebera i innych. W ykłady 
Jeilinka były a trakcy jne /  wywo- 
tyw ałyduzo  idei, chociaż w wielu 
puDktach nie zgadzałem się z nie­
mi. Wykłady Maksa Webera, 
przedstawiciela narodowego kie- 
unicu w ekononaji, znajdowały we

mnie bardzo silny oddźwięk. Na­
cjonalizm niemiecki nie oburzał 
mię, ale wzmacniał we mnie na­
cjonalizm polski. Die Rede an 
deutsche Nation Fichte, das Sy­
stem  der National Ekonomie Li­
s ta —czytałem wówczas z^takiem 
samem drżeniem serca, jak  przed 
wielo laty  naszą wielką poezję 
romantyczną. — Tyle trudów, ty­
le wysiłków ponieśli N 'em cy dia 
swogo zjednoczenia! Ileż tizeba 
ponieść trudów, wysiłku i ofiar 
dla naszego zjednoczenia i wy­
zwolenia. W Heidelbergu czyta­
łem protokoły stenograficzne frank­
furckiego parlamentu 1848 Wyrobi­
ły one we mnie przeświadczenie, 
że nie zawsze i nie we w szyst­
kich w arunkach  Niemcy są z na 
mi w  antagonizmie, że sprawa 
zjednoczenia Niemiec i niepodleg­
łości Polski znajdowała się i mo­
że się znajdować w ścisłym związ­
ku, że mowy i oświadczenia 
względem zaboru w okresie zdo- 
by wania konstytucji nie decydują 
o losach tego zaboru w przyszłoś 
ci, co też wzmocniło m oią nieuf­
ność do przyszłej Rosji i imało 
wnływ na  tne stanowisko wzglę­
dem partji lewicowych rosyjskich 
w  okresie kryzysu państwowego 
Rosji.

'899 r. oubyły się rozruchy 
uniwersyteckie w Rosji, najpierw 
w Petersbugu, potem przez sym- 
patję dla oiiar rozruchów peters­
burskich w  innych uniwersyte­

tach rosyjskich. Do uniwersytetu 
warszawskiego przyszło wezwani^, 
aby przyłączył się do ruchu, któ 
ry objął wszystkie uniwersytety 
rosyjskie. Młodzież socjalistyczna 
była za rozruchami, młodzież na­
rodowa przeciwstawiała, się lm. 
„Przedświt* zajął stanowisko iy- 
czliwe dla rozruchów, stanowisko 
P. P. S. w tej sprawie było chwiej­
ne. Jeden  z członnów Centralne­
go Komitetu P. P. S mówił: „Gdy 
Warszawę biją, Petersburg  nie 
reaguje, z jakiej racji War.-zawt 
ma reagować ne krzywdy Peters­
burga. W tej kwestji byłem zda­
nia, że wspólny ruch polsko-ro. yj- 
eki stanowi czynnik naszego 
zjednoczenia z Rosją, daje wspól­
ne przeżycie, wspólną bistorję, a 
przez to urabia nas w jeaen  n I- 
ród z Rosjanami S tąd wystąoi- 
łem na łamach „Przedświtu* z po­
tępieniem odezwy „Spójni* parys 
ki ej, wypowiad.jącej się za roz- 
ruch rm i dla solidarności z mło­
dzieżą rosyjską. Z powoJu dy 
skusji  powstałej w tym przedm io­
cie, napisałem w „Prz^dświcli* 
artykuł „Znaczenie ruchu rosyj- 
skiego dla nas*. Artykuł ten za­
mieścił Leon Wasilewski w „Przed­
świcie* ze swą odpowiedzią, co 
dało mi powód do napisania dru­
giego artykułu w  tym przedmio­
cie (oba artykuły są przedrukowa­
ne w mojej książce „Od socjaliz­
m u do nacjonalizmu*). Znajduje­
my w tych artykułach już  ude­

rzenie na pewne przesądy socja­
listyczne i sformułowanie tego 
programu dla Polski, k tóry  usi­
łowałem przeprowadzić podczas 
w.elkiej wojny.

„Sympatje franko-rosyjskie w y­
wierają wpływ na socjalistów tran 
cuskich i wywołują w nich sy m ­
patię i, przesądzone pojęcie o ru­
chu rosyjskim, oraz obojętność, 
a nawet wrogi stosunek do od­
rębności naszego ruchu, dla jego 
dążności do niezawisłości poli­
tycznej*... Pismo „Petite rep, bli- 
que* wieloitrotnie zr przecz ł > is t ­
nieniu wś ód prol-it&rjatu polskie­
go dążeń do politycznej niezawi­
s łość ,  a protestów z tego powodu 
z naszej strony nie chciało zamiesz­
czać. Międzynarodowa waga n a ­
szego i rosyjskiego ruchu  znajdu­
je się mlęazy soDą w antagoniz­
mie*

„Rachujemy na  własne siły w 
naszej waięp z Rosją, ale nam 
musi iść to, aby na nasze siły 
rachować w razie obliczania szans 
powodzenia ewentualnego starcia 
się z tem państwem, gdyż musi­
my dla zrealizowania naszego 
prawa do niepodległości wybrać 
odpowiedni moment, który prę­
dzej będzie mógł nastąpić, gdy 
z nami Europa rachować się bę­
dzie, jako z siią samodzielną*.. 
„My chcemy rozbicia Rosji, oder­
wania się od niej. Rewolucjoniści 
rosyjscy chcą tylko pewnych re ­
form państwowych i są bardziej

dbali o prowincje, niż prawa po­
lityczne, to przyczyna, dla której 
nie mogło nastąpić porozumiem* 
między nimi a nami*.

„Dla urzeczywistnienia naszego 
program u politycznego prawdo­
podobnie bęaziemy korzystali 3 
chwili odpowiedniej, ze starcia si^ 
Rosji z któremkolwiek z mocarstw 
Niemcami, lub Austrją, Angłją. 
czy Japonją.

Gdy mój oponent dowodził, ż< 
z powudu stanowiska burżuazji 
1 inte igencji rosyjskiej nie muż# 
wysuwać wniosku o stanowiska 
proletarjatu rosyjskiego do sprawy 
polskiej, odpowiedziałem między 
innemi. „w dobie panowania kie­
runku sentymentalnego w '  litera­
turze, uważano pastuczka za 
wcielenie wszelkich cnot, obecni* 
socjaliści przerieśli ów pogląd n* 
robotnika.*

W artykułach m ych twierdzi­
łem: „międzynarodowość nie jest 
dogmatom morainym, ale jasiem ś 
przykazaniem zewnetrznom, ale 
wypływa tylko z reamych potrzeb 
i realne warunki określają jej 
granice"

„W interesie proletarjatu nie­
mieckiego je s t  niedopuszczanie ro­
botników polskich z rosyjskiego 
i austrj&ckiego zaboru do państwa 
niemieckiego, to przyznali sami 
socjaliści niemieccy podczas de- 
batów w parlamencie o ubezpie­
czenie robotników. W  in te rn ie
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Z Rosili Sowieckiej.
Nowa puźyczka.

MOSKWA. (Pa l) .  Czynione są 
przygotowania do wypuszczania 
sizeecio"- procentowej państwowej 
pożycz i premiowej na J00 miJ- 
sonów złotych rubli.

Wyszydzanie religji.
RYGA. (W.A F ) .  Centralny Ko- 

mitet r R. K.P," organizuje w Mo­
sk w ę , Piotrogrodzie i innych mia­
stach w czasie świąt Bożego Na­
rodzenia antireligijne mityngi, 
pseudo - reiigi/ne humorystyczne 
pochody i przygotowuje się do 
wyst wienia szeregu sztuk te­
atralnych, ośmieszających św.ę

ta i uroczystości ch rzpśćjaftskie. 
W  składzie Komisji, któ^a organi­
zuje .komunistyczne Boże Naro­
dzenie", czynny udzi I przvjmu)e 
cały zastęp znanych działaczy k 
mun s ycznych, w liczbie ich po­
eci S. Grodeckij i Di-in-an R «dnyj.

0 rekwizycje kusztownoicl sar- 
kfewnych.

MOSKWA 27X1. (A W ). Roz 
począł się w Moskwie prJeys 118 
duchownych prawosławnych 1 ich 
parafian, oskarżonych o opór w 
czasie rekwizycji kosztowności 
cerkiewnych.

Z Litwy Kowieńskiej.
Diswi dczente przedstawicieli Pola­

ków w sejmie kowieńskim,

KOWNO. (A,W.) P rzed wybo­
rami mar.-ziłka sejmu kowień­
skiego poseł W ołkoweki w imie- 
&in grupy polskiej zł żył nas tę ­
pujące oświadczenie:

.Szanowni P  isłowle 1
W  imiemu Bloku Polskiego 

mam zaszczyt oświadczyć, że Blok 
nasz powstrzyma się od udziału w 
obradach z następu. ąoych przy- 
«zyn:

Stawaliśmy do wyborów w tem 
głębokiem przeświadczeniu, że, po 
zagwarantowaniu mniejsz ściom 
narodowościowym przez konsty­
tucję praw do autonomii narodo­
wej. będziemy nareszcie mogli 
wyjść ze stanowiska opozycyjne­
go i przystąpić do twórczej współ 
pracy w sejmie narówni z inny­
mi obywatelami L.twy. Główna 
Konrsja  Wyborcza, stosując art. 76 
U staw y Wyborczej wbrew jego 
isiotnej tr<-śoi i z wyraźnem 
pogwałceniem zagwarantowanych 
przez konstytucję praw mniej- 
sz ści narodowościowych, pozba­
wiła je  10 przynależnych im m an­
datów. Protestujemy na tem miejs­
cu przeciwko tej krzywdzie i o- 
łzeku jem r od Sejmu anulowania 
decyzji Głównej Komisji Wybor­
n e j ."

Ostatnie słowa posła Wnłko- 
wickiego zagłuszył dzwonek prze 
wodniczącego i azikie hałasy pos 
łów Litwinow. Toseł W< łkowicki 
wraz z posłem Lausen opuśc i 
salę posipdz-ń sejmowych lVgoż 
dnia opuścił i eefm frakcja ży­
dowska. po zł żeniu analogiczne­
go oświadczenia.

Wobec tego że przewodniczą 
ty sejmu nie pozwolił posł »wl 
Wołkowickiemu dokończyć )ego 
przemówienia, udzielił on wywia­

du prasowego współpracownikowi 
.D nia  Kowieńskiego", w którym 
z znaczył, .Przemówieniu memu 
od początku towarzyszyły hałtsy  
na sali Z >stało ono p 'zerwane w 
chwili gdy pozostało mi tylko za 
znaczyć, ż“ zanim przedstawicielst­
wu sejmowemu nie będzie przy­
wrócony jego charakter prawny, 
zanim sejm nie zostanie ukonsty 
rnowany zgodnie z obowiązującą 
u -taw ą wyborczą oraz wyniKami 
wyborów, do tej chwili w zelką 
współpracę z mm za niemożhwą.

Stanowisko to odpowiada s ta ­
nowisku inrych  pokrzywdzonych 
mniejszości na Litwie i w yrazć  
tylko mogę zdziwienie, że grupy 
U wicowe tak  Ł tw o p rzesz!y do 
porząlku dziennego nad faktem 
wyraź ie-ge pogwałcenia prawa 
wyborczego, zgadzając się przyjąć 
wydarte nam  mandaty".

„ L  i t a s 1

KOWNO. (Wap.) Pojawienie 
się na rynkach litewskich znaków 
pieniężnych — „Litasów“ spowo 
dow .ło wielkie niezad iwolenia i 
niechęć ze strony ludności, szcze­
gólnie wśród włościan.

Gdy mieszczanie czyniąc zaku­
py u włościan za produkty pł ca, 
im iitasami, włościanie obliczają 
iitasy według kursu  marki nie­
mieckiej i w ten sposób załatwia­
ją tranzikcję sprzedaży.

LECZI1GI G IIR iilS lC Z a d
1 Bra taMM

Wilno Mała Pohulanka 9
przyjęcie od 10 — 12 i od 4 — 5.

Kalendarzyk
Dziś: Środa—SatuMna i Pilemona U. M. 
Jutro: Czwartek—Andrzeja Apost. 

Wschód słońca o fttutz. 7 m 58. 
Zachód .  o godz. 5 n  39.

< tj

W ILEŃSKA.
— Powrót Rektora Parczew­

skiego Doi a ł8 b. m. powrócił z 
War zawy -1. M. p. Rektor Par 
czewski. (A v ).

— Nominacja. Minister Spraw 
W -wnętrzoyeh mianował p Dwo­
raków ‘kiego, Naczelnika Wydziału 
w Urzędzie p. Delegata w Wilnie, 
w V stopniu sł -żbowym. (a.w )

— Powszechne wykłady uni- 
werayteckie. Cykl w yU .dów  z 
dziedziny przyrody „ 0  budowie 
geologicznej i bogactwach mine­
ralnych Polski'* — profesora D ra 
Bronisława Rydzewskiego odbę­
dzie się w  dniach 30 listopada 
oraz 7 i 14 grudnia  b r. o godz. 
7-ej w s ‘li Śniadeckich.

— Odczyty Teoroficzne. Wsku­
tek rnaleg > lokalu własnego. Wi- 
leń-ki Oadział polskiego Towarzy 
stwa Teozoficznego przenosi swe 
odczvty do sali Domu Oficera 
Polskieero przy ul. M ckiew icza 13 
(róg Wileńskiej). ' Dnia ‘29 XI — 
.Uczuciowość— lnteliekt — ducho­
wość"—30.XI .Ewolucja ludzkości 
po przez r a s y - -  i .X l - D z  ałalrąjść 
wszechswi itowegi. Tow. Teozoficz 
n e g o  (naukowa, pedagogiczna i 
społeczna) 2.XII .Szczególne Z ada  
nia Polskiego Tow. Teozof."

Początek o godz. 7 wiecz. Wej­
ście mk 200.

— Sprawozdanie. Serdeczne 
.Bóg z płać" składam zacnym 
paniom Eugenii Dłuźniewsuiej i 
Wandzie Wojewóizkiej, z* łaska­
we zorganizowanie kwesty w dn. 
19 b. m. na rzecz Żłobka Im. 
M irji, i szczupłemu g r  mu kwes- 
tarek i kwestarzy, którzy, wyczu- 
waiąc swem gorącem sercem po­
trzebę i nędzę sier t  - niemowląt, 
osiągnęli tak wielki rezultat.

Kwesta dała ogółem 427 918 
mk. p , w tem stoliki 253.326 mk., 
skarbonki 174. 592 mu. Rozchód 
wyniósł 12)20  m k . zaś dochód 
czysty 415 798 mk.

— Koło P. M Sz. im T. Koś­
ciuszki wspólnie z lekcją Ku t.- 
Oswiat. Polsk Z w. Kol. urztdza 
we czwartek 30 listopada o gudz. 
7 w ’ecz. obchód rocznicy Powsta­
nia Listopadowego w domu Lu­
dowym Z. B. K. im. ks. bisk. 
Baadurskiego (N >wa Aleja 2).

Na program zł ży się:
1) Odczyt o powstaniu, ilustro 

wany obrazami świetlnymi, wygł. 
p. Kamiński.

• 2 ) Deklamacja.
8) Spmw.
4) Orkiestra Pol. Z w. Kol.
W stęp wolny ala wszystkich. 

Tegoż dnia o godz. 4 p.p. odbę

dzie się obchód dla młodzieży 
szkolnej

— Uczelnia im. Tomasza Zana
P. to Sr ul. św. Anny 7 W śro 
dę 29-XI o siódmej odczyt D ra 
p. 8 olarzewicza: „Polskie Pomo-
rze“ z obrazami świetlnymi.

W stęp  100 marek.
— Drzyjaztf metropolity Jerze­

go Dn. 3 grudnia przybywa ua 
purę dni do Wilna metropolita 
warszawski Jerzy.

— Rejestracja Oficerów Dnia 
1 grudnia upływa, w myś' rozka­
zu M. S. Woisk, ostateczny ter­
min rejestracji oficerów b. armj 
zaborczych, jako  też  tych ofice­
rów arrr ii polskiej, którzy nie 
zgłosili się jeszcze do rpjestracji.

( A W )
-i-- Pomoc oficerom zoemobili- 

zowanym. Komitet Obywatelski 
pomocy zdemobilizowanym zwró 
c ł  się pa pośrednictwem Wydzia­
łu Opmki społecznej i Pracy do 
M ini-lerstwa Opieki f Pracy z 
prośbą o utworzenie przy Urzę­
dzie pośrednictwa pracy specjal­
nego referatu do spraw zdemobi- 
1 z iwar.ych oficerów. W załatwię 
niu powyższej sprawy Ministerst­
wo poleciło zorganizować przy 
miejscowym pań twowym Uczę- 
dz e pośrednictwa procy specjalny 
dz ał zadaniem którego będzie 
pośredniczenie przy wyszukaniu 
pracy dla zdemobilizowanych ofi- 
ce’ów W. P. Dział ten  jednocześ­
nie będzie prowa ził rejestrację i 
ewidencję potrzebuiących pracy 
zdemobilizowanych

— Tow. Rozwój Tmcka 11. 
I piętro urządza w środę w dniu 
29 b. m. rocznicę List madową. 
Część pierwszą poprzedzi słowo 
wstępne, poczem nastąpi odczyt
0 Żołnierzu, i lustrowany muzy są. 
część drugą  wypełnią produkcie 
muzyczne najlepszych artystek  i 
artysiów Wilna. — Początek o go­
dzinie 8 wieczór.

W stęp 500 mk.
— Przetarg. Dnia 4 grudnia 

r  b. od -ędzie sią w Nadleśnict­
wie Gmdzieńskiem (Grodno Poli­
cyjna 31) przetarg ustny na sprze­
daż z pnia posuszu i powału 
świerkowego (papierówka) w iloś­
ci około 2000 m. sz-ść.

— Święty Anarzej w Koie Polek. 
Zbliża się tradycyjny dzień św. Andrze­
ja  — dzień wróżb i czarów, w którym, 
mocą uświęconego zdawiendawna zwy- 
czeju, ląbek  przyszłości uchylić się 
daje, udaje się la jrzeć w twarz t r  - 
je-^ niczemu jutru W tym roku Koło Po­
lek postaunwiło szczególnie uroczyście 
dzień ten obchodzić bowiem nlenrzepar- 
ta ciekawość ogarnęła nasze najmiod- 
6Z6 (a i s taisze) członkinie: kto z kim
1 kiedy Drzeć ołtarz -m stanie czy skry­
cie kochany wzajemnością płaci, czy 
nie umili powojennego twa.dego ż y d a  
Jaki wujaszek Amerykański, albo Mil- 
jonówkal.. .

Postanowiono uczynić wszystko, aby 
losom wydrzeć icli tajemnicę.

proletarjatu polskiego leży swo- 
rodne przesiedlanie się na całym 
obszarze ziem polskich. Czyi więc 
w pewnych punktach interesy 
proletarjatu polskiego i niemiec­
kiego nie znąjdują «ię w anta­
gonizmie?

v.Proietarjat każdego kraju za­
interesowany jes t  w rozwoju prze­
mysłu swego kraju, a przemysł 
różnych kra.ów znajduje się często 
w antagonizmie, stąd więc i in- 
teresa proletarjatu różnych k ra ­

jó w  w pewnych punktach  znajdu- 
ią się w antagonizmie*

Redaktor .P rzedśw itu"  tw ier­
dzi, że n łema sprzeczności in tere­
sów między proletarjatem polskim 
r rosyjskim. Znaiduje się to w 
sprzeczności z faktami podanymi 
w „Bi.dostoczaninie" (ulotnem pis 
mie PPS w Białymstoku) o u jem ­
nym wpływie robotników rosyj­
skich na porządki faoryczne w 
Białymstoku Sprowadzanie robot­
ników do nas z Rosji bezwarun­
kowo uie leży w interesie nasze 
go proletarjatu, ale nie sprzeci­
wia się interesom rosyjskiego"

W ładytław  Studnicki

TEATR POLSKI*

„Dudek'*
kroloohwiia w trzech aktach 

Jerzego Feydeau.
Jeśli ktoś chce „ginąć" • ze 

śmiechu, niech idzie na Dudka! 
Autor kilku prz1 śmiesznych fars, 
z tych, co to się w P ryżu grają 
cały sezon, d«ł w trzech ak tm h  
nadzwyczajny, chocUż na stary 
temat wiarołomstw, opis przygód 
rozmaitych dudków, omy.-dy są 
oszalaiTM^ce, typy mniej banal­
ne niż zwykle w tego rodziju  far­
sach, a sytuacje i kombinacje nie 
dają widzowi przyiść do siebie, 
ho się musi ciągle śmiać i dopie­
ro potem spostrzega się, że się 
/ia\7ił na takiej sztuce. Ale weso­
łość . zdrowy śmiech nie są rze 
czą do pogardzenia w tych cza­
sach, więc wdzięczność mieć n a ­
leży za chwile dające taką  roz­
rywkę, choćby płochą była i da ­
leką od purytańskich zasad pod 
wzglęoem treści. Ale artyści nssi 
umieją te rzeczy grać cyakretnie 
i przyzwoicie, nie pozbawiając sy­
tuacji komizmu i pikantności. 
Różne części garderoby truw ają  
po scenie bez wywołania zgorsza- 
szenia, prawda że człek się nie 
ma czasu zastanowić, bo akcja 
iazie w szyhkiem tempie i epizody 
gonią jedne drugie, a wszystkie 
są bardzo płoche!

71resci niKt Lrrie zdoła powtó­

rzyć: małżeństwa chcą siebie z ira  
dz»ć i  me mogą, a powikłania 
ścigają się w hoielu i garsonierze 
ku uciesze publiczności. Dekora- 
cje były niezwykle eleganckie i 
stosowne, stroje pań również, wy­
reżyserowanie doore, również ob­
sada rói, oprócz roli p. Patera, 
któ-auy lep;ej wygiądaia w in te r ­
pretacji. p. Kijow-kie=r« P. Peter 
zresztą grul swobodnie, ale bez 
wdzięku. Za to pp. Wyrwicz 1 
Szubert czarowali kobiety n& sce­
nie, a zapewne i  na widowni. Pa 
ra staruszków: p, Wołiejko ł p.
Łodzińska, samym wyglądam wy 
widywała wybuchy śmiechu, grali 
pysznie i bez szarży. Przeg ad 
uroczych artystek  zacząć irzeba 
od p. B<>hdańskiej, której rywralką 
był i  p Bortnowska, obie s' aly na 
wysokości zadania. Równi»ż p. J a - ' 
sińska i wdzięczna postać Arman- 
dyny * * * dawały wrażenie ele­
gancji i szyku.

0 nystciracii p. S i i i r a M i ! ! .
Niedawno na posiedzeń u Tow. 

Pop. Sceny, poruszano, dość ener 
gicznie (ze strony prasy), spraw ę 
ignorowania tejże prasy przez 
wyż wymienione Tow. oraz d y ­
rekcje teatrów, wsitutek czego, 
jak  to słusznie twierdzili prze­
mawiający, recenzenci są zasko­
czeni program am i,' co do których 
p^asa nie ma głosu. Rzecz taka 
nie dzieje się nigdzie prócz w 
Wilnie, al» cóż się w naszym

poczciwym i cierpliwym P aca­
nowie nie dzieje!?

W y s tę p y  p Wandy Siemasz- 
kowe) są jednym  dowoaem wię­
cej, że jak»ś rade literacka, jak iś  
kontakt z pra ą i recenzeaifm i 
przrdalby  się wielce w wielu wy­
padkach.

Przysyła  bowiem do nas a r ­
tystka wielkiej miary, której k re ­
acje i g ra  znane są w całej 
Polsce w sztukach Rydla, Wys­
piańskiego, Słowackiego i Ibsena 
Nie muiejszem cieszyła się powo- 
dzaniem w efektownych, acz p ły t­
kich sztuk&oh w rodzaju k-łdame 
S n :  Gane i Urzędowej Zonie, to 
prawda, ale czy to było najcie­
kawsze ł r^tj ważnie;sza ao poka­
zania publiczności z S ie m a s z k o -  
wą? A jednam to wl tśaie w ybra­
ła dyrekcja, dorzucatąc „Zaczaro­
wane Koło", sztukę znaną w 
Wume od wielu lat, widzianą już  
z Stemaszkową i o której można 
to tylko było powiedzieć, że jedy- 
r ie  Siemaszkowa, wychowana na 
wzorach szkoły teatralnej Kra­
kowskiej, miała w niem styl od­
powiedni i  dykcję należycie 
dźwięczną. Obecnie widząc, na 
afiszu Wesele, ludzie, miłujący 
sztuaę nie tylko w granicach far­
sy i l ó « j  koraećji, uczuli rze­
telne zadowolenie, na myśl że 
przecież zobaczymy Wanuę Sie- 
maszkcwą w zupełnie odpowied 
nej dla sieoie roli: Maryny lub 
Racheli. Siemaszkowa grała w

Daremnie perswadowały siwowłose 
członkinie, że czasy są  bardzo ciężkie, 
że pustki w kasie, że trzydziesty wypa­
da pr/ecle przed pie-wszym...

uourzyły się najmłodbze na  tak  po ■ 
ziome argumenty, ośw iadczając, że r a ­
czej pozbędą się ostatniej pary cienłvch 
pończoszek raczej cały tydzień obli da 
jeść nic będą, niżby się *n'ały wróik 
wyrzec. 1 obi icały nie pożałować pracy 
i starań, aby ś-mu Andrzejowi sławy 
przysporzyć.

W tym celu Owa sprzymierzone 
aeroplany na północ i na południe po 
wiórki cyganki już wyruszyły, juz je6t 
w drodze do Koła znasomity mag z Ty 
betu, w zaczarowanych kotłach już się 
warzą losy...

Przychodźcie tedy do nas wszyscy: 
panowie i panny, mężatki i wdowy, k a ­
walerowie i wdowcy ą zobaczycie!...

Synowie Mars*, Markurego i Cerery 
przybywajcie, synowie Eskuiaps nie omi­
jajcie nas, a usłyszycie!... Dla kazdpgO 
się coś znajdzie!... A z grosików, która 
z;1 wróżbę złożycie czarodziejom. Koło 
Polek postara się osłodzić nieco dolę 
sierot zdemobilizowanej bezdomnej 
młodzieży, którym opiekę i przytułek n 
siebie daie, a którym takby pragnęła 
stworzyć najmilsze ognisko, aby móc w 
ten s d o s ó ó  przygotować ojczyźnie za­
stęp zdrowych i myślących, światłych 
i p-awych obywatel, i 'bywatelek

Wilnianie, hasło: 30 listopadp wszyi - 
cy do Koła polek na Ostrobramską 5.

Początek o godz. 6 wiecz 'rem 
Rolo Polek.

— Odezwa do Księży probo­
szczów Wikarjusz generalny Kut- 
ji Biskupiej ks. Infułat Micnai- 
ki-w icz -rozesłał ao wszysik'ch 
księży - proboszczów następującą 
odezwę

„Dla księży proboszczów".
Wobec urządzanego przez Pol­

ski Biały Krzyż „Wielkiego Ty­
godnia na cele kulturalno-oświa­
towe dla Z Jnierza Polskiego" w 
dniu od 1 do 7 grudma, Kurja 
Biskupia zaleca Ich Wi -lebnoścb m 
z propagowanie imprezy pośród 
paraf,ao i spowodowania utworze­
nia parafjalnycb _Komit-tów T y­
godnia" w ceiu dostarczenia wszeł- 
kiem; ś -odkami funduszów na 
wspomniane d J e .  Zebrane fundu­
sze należy kierować do Komitetu 
wykonawczego Polskiego Białego 
Krzyża—Jagielońska 9. 0  rezulta­
tach powiadomić Kur ę. (—) Ks. 
Int. Micbalkiewicz. (W ip). ’

— S. p Elmira Paszkiewiczów- 
na Do Wilna nadeszła wiad 'mość, 
że w d. 23 b. m. po kró kich, 
cięż Uch cierpieniach, zmarła w 
m ajątku rodzmnym riołnach zie­
mi Suwalskiej, pow. Sejneńskie­
go, w wieku lat 88, ś. p. Elmira 
Paszkiewiczowna, córka ś p. Jana  
i Elżbiety małżonków Paszkiewi­
czów, a siostra ś. p. Juljana Pisz- 
kiewicza, radcy Tow. Kredytowe­
go ziemskiego, wybitnego ziemia­
nina.

Zwłoki ś. p. Elm.ry Faszkie- 
wiczówny złożone zostały w  dn. 
25 b. m. na miejscu wiecznego 
spoczynkt: w Berżnikach, w gro 
bach rodzinnych.

0 " ś ć  jej pamięci!
— Sprostowanie. Do wczorajszego 

odcinka „Legendy na dzień Św Łucji*' 
zakradł} się pewne niedokładności, któ­
re niniejszem prostujemy:

Weselu przy Wyspiańskim i m  
jak  grać trzeba tę sztukę, jedna  
z najtrudniejszych z polskiego re 
pertuaru. Obsada -szalki wyczyta­
na na afiszu może napełnić zau- f 
mieniem. Rola poety p. Peterowi! 
którego sztyw ny głos i drewnia­
na postać nadaje się ao r ć 1 salo­
nowych i niektórych charak te ­
rystycznych jedynie1 P. Bohdań- 
ska w tragicznej ao głębi, w i­
zyjnej roli Maryny! Nie ujmując 
ani talentu, ani zasług p. Dunin- 
R y c h b w s s i e j  nie myślimy by r o ­
la m łodziu tk i)  panny młodej by­
ła dla niej odpowieanią, aczkol- 
ęri-ek grywała  j ą  dawniej z po- 
w idzeniem. Natomiast nie gra 
wcale p. Rycnłowski, który Czep ­
cem by był wybornym. Nie jest 
we zwyczaju orz-dwczesne robić 
uwagi o obsadzie ról. Aie tu  w 
Wiiuie zbyt dobrze znamy a r ty ­
stów widzianych ciągle na scenie, 
b,v -n.e można było przewidzieć 
rezultatu iak  dziwnego rozdaw­
nictwa ról. Należy tylko raz jesz­
cze żałować, że nie ujrzymy w 
Weselu Siemaszkowej, przez któ­
rą wiew prawdziwrej sztuki, tak  
rzadko odczuty na n&szyj scenie 
(Lutni), tennąłby może nowe ży­
cie i zrozumienie potrzeb dacho­
wych tej części Wilnian, którym  
nie wystarcza choćby najwesel­
sze farsa.

m  R. <-

1



S Ł O W O \ r .  roi

W czwartej szpalcie, zamiast miło­
wana Święta Łucja powinno być m i ł o ­
s i e r n a .  Ś w i ę t a  Ł u c j a .

W siódmej szpalcie, w siódmym wier­
szu od gory, po słow e miłosierdzie 
opuszczono cudzysłów, zaś miedzy siód 
mym a ósmym trzy gwiazdk5, tak, iż 
«zytelnik może odnieść wrażenie, że u 
trzynastym grudniu mówi pan Eskil, 
gdy tymczasem przemawia .u Selma 
Lagerlof i ostatni Ustęp Legendy brzmieć 
powinien jak  następuje:

„W onych czasach nigdy piękniejsze­
go n i e  w i d z i a ł a m  zjawiska nad 
to, gdy r o z j a ś n i a ł a  sobą tśw. 
Łucja; ciemności komnaty, l jakże 
p r a g n ę ł a b y m  — ady nigdy nie 
orzpstawała ukazywać się we dworach 
Tarmlandzkich, jest bowiem światłem 
pokonywającem mrok, je s t  legendą, 
zwyciężającą zapomnienie, jak  ciepłem 
serca, czyniącoin zmarznięta przestrze­
nie poeiągającemi i słonecznymi w peł­
ni zimy".

— Losowanie. Urząd Pożyczek 
Państwowych zawiadamia nin ie j­
szym, że wybrana m ljona marek 
4 d oc Państwowej Pożyczki Prem- 
juwej padła w dniu 25 listopada 
r. b. r u : Nr. 4 583.980,

k i ę l j  M i M a i  w  W iln ie , j
Komitet budowy wzorowej o- 

chrory  im E. Węsławskiej dla sie­
rot po poległych obrońcach Wilna 
w zwał do pum >c,y w ;>wej pracy 
patrona i opiekuna dziatwy.

I dnia 8 go grudnia świę y 
Mikołaj w otoczeniu aniołków 
przyf-ywa do Wi na. Będzie w L u t­
ni o godz, 4 tej po południu. Po 
raz to pierwszy ten patron dzieci 
przybywa do naszego miasta. 
Niechże wszystkie dzieci poście 
szą w piąUk 8-go grudnia  do 
Lutni puWitać swego świętego i 
otrzymać jego błogosławieństwo.

Na uszko każdemu dziecku 
mówimy, że będzie to bardzo cie­
kawe i p ękne, takie przybycie 
8 go grudnia z aniołkami.

Telegrafują nam, że podobno 
i djabelki z róz< cztcumi wybierają 
się do Wilna, no, ale tych to nie 
przyjmiemy. Wszak prawda.

s u m m a  pilskiego  
i pjii hlenutni czeli szkól

w  W i l n i e .

Dwa razy straszna nawała boi- 
szewicka niszczyła kraj nasz, dwa 
razy d pżeliśmy o życie unochauych 
naszych

I tylko dz;ęki żołnierzom poi 
skim żyien y dziś wolui, w do­
mach naszych, spokojni o najdroż­
sze nam istoty.

W  obronie naszej, w obronie 
dzieci naszych, w obronie kra,u , 
polała się serdeczna krew obroń­
ców.

Padł nie jeden żołnierz polski, 
pozostawiając bezdomne s.eroty.

Dzieciom tym należało się dać 
zaraz pomoc i opiekę

I dlaiego w czerwcu 1921 r. 
zawiązaliśmy komitet budowy wzo­
rowej ochronki ?m. E. WęGiw- 
skiej dla sierot po p.ległych o* 
brońc ch naszych. Nazwaliśmy go 
imieniem tej z obywat-lek Wilna, 
która w  chwili sw*-go zgon a pod- 
nio ła myśl założenia takiej o 
chrony.

Ciężkie warunki krajowe i brak 
odpow edniego funduszu ule do- 
zwoliły nam do‘ąd doprowadzić 
zamiaiów naszych do końca Ma­
m y już jednak lokal upatrzony, 
przygotowują się konieczne rucho­
mości, ale niesłychana drożyzna 
utrudnia  nam pracę. Z nim ochron­
kę otworzymy i wprowadzimy do 
niej dzieci, musimy mieć pew>en 
fundusz na utrzymanie i żywienie 
ich.

Zwracamy się z prośoą do ca- 
}r-go kraju , do społeczeństwa na­
szego, a zwłaszcza do tych s?czę- 
śl wych matek, których dzieci,, 
dzięki poświęceniu żołnierzy na- 
tzych, mają rodziców i ognisko 
domowe. Tuląc do serca ukochaną 
dziatwę, wspomnijcie Szanowne 
Panie o sierotach tych którzy 
padli w obronie najdroż-zyoh dla 
nas istot. I chociaż w drobnej 
części «płaca'ąe d h g  swói, chciej­
cie złożyć.jakiś datek bądź w pie­
niądzach, bąuź w ubraniu dla 
s ^ o t .  Prosimy o płó'no na bie­
liznę, różne materiały na ubranie, 
na pościel i t,. de Niech k^żdy 
dom, każda rodzina, przyczyni się 
do zbożnego dzieła, k t ą e  rozpo­
czynamy. Do ochrony będą przy j­
mowane dzieci w wieku od la^ 
5—7, nie trudno w'ę~ coś obmy­
śl- ć.

Zwracamy się również do pań 
kierowniczek szkół w  Wilnie i 
prosimy je o pomoc. Chciejcie Sz. 
Panie w swych szkołach urządzić 
podczas świąt Bożego Narodzenia,
' ib podczas Z'my jedną zaKawę, 
przedstawienie, lub loteryjkę, a 
dochód otrzymany oferu jcie  na 
ochronę.

Niech to będzie praca i dar 
dzieci dla dzieci. Możeby też s ta r­
sze dziewczynki n i  lekcjach robót 
m żyły  koszulkę, kaftm iczek, ob­
rębiły chusteczkę dla dzieci z o- 
chrony.

P .osim y wszystkich o pomoc 
i wierzymy, że Wilno ofiarne nie 
odrrówi nam.

Wszelkie ofiary należy składać 
za pokwitowaniem na ręce skarb 
niczki komitetu budowy wzorowej 
ocłrony im E. W ędaw skiej, p. 
M Reuttówny

B uro Polskiej Macierzy Szkol­
nej, Benedyktyńska 2—3-

TEATR I MUZYKA

K om unikaty tea trów  wileńskich
/

— T eatr  Wielki wystawia dziś ku 
uczczeniu rocznicy listopadowej „Halkę" 
Moniuszki. Przedstawienie ,  poprzedzi

hymn narodowy Jutro ciesząca się 
ogromnem powodzeniem „Księżniczka 
Czardasza", k tóra  grana  będzie nr.stęp- 
nie w niedzielę wieczór. Od piątku wcho­
dzi na reDertoar jedna z najpiękniej­
szych oper Verdiego „Trawiata" w no­
wej -inscenizacji i oprawie dekoracyjnej, 
a % udziałem pp. Cortillego, Ludwiga, 
Pastówny i Ireuy Larrar, młodej, wy­
bitnie utalentowanej śpiewaczki, która 
w nartji Violetty zadebiutuje na scenie 
wileńskiej

— T e a tr  im Syrokomli daje dziś 
uroczyste przedstawienie ku uczczeniu 
rocznicy listopadowej. Odegraną zosta 
nie sztuka Ireny Jawskiej, znanej lite­
ra tk i warszawskiej, p. t. „Łukasiński0. 
Sztuka rozgrywa się w epoce powstania 
Listopadowego,, a głownemi jej postacia-

j mi są: niezapomniany w historii menu
j wolnościowego w Polsce msj ir Łukasiń­

ski i w. książę Konstanty Przedstawie­
nie poprzedzi przemówienie p, St, Koza- 
ryna,

— Dwa prze Isfawienia dla dzieci
urządza Tealr Wielki w sobotę o godz. 
4 popoł. 1 niedzielę o godz. l-szej w po- 
Judnie. Odegrana  zesu  nie przemiła ba­
jeczka dla dzieci Or-Ota z muzyką A. 
Wilińskiego, a inscenizacji M. Dowmun- 
ta. Roię tytułową odegra fi-eio letnia 
Ninka Wilińska która tak nadzwyczaj­
ne sukcesy święci w „Róży Stambułu* 
Jako piccolo. Na zakończenie rozmaite 
uciechy dla grzecznych dzieci, między- 
innemi tańce laleczek.

— Teatr Polski (Lutnia) gra w śro­
dę 20 b. ni. ku uczczeniu rocznicy pow­
stania listopadowego „Wesele", wiel­
kie narodowej s/tukt dzieł Wyspiań­
skiego W przedstawieniu bierze udział 
caty zespół teatralny. Inscenizacja i reży- 
berja wzorowana na. inscenizacji w łas­
nej poity w czasie premiery krakow­
skiej przed dwudziestu Jaty. Przedsta­
wienie poprzedzi przemówienie okolicz­
nościowe, ku czci pow«tania listopado­
wego p. Stefana Pelsztyńskiego.

W przygotowaniu „Balladyna*.

WYPADKI  I KRADZIEŻE.

— Apopleksja. Dn. 28 bm. dostał 
ataku apo-dektycznego 54-0 letni pułk. 
Marjan Kulminski (św. (akóbska 4). 
Wezwane pogotowie udzieliło poszkodo­
wanemu pierwszej pomocy,

i — Omdlenie..  Dr. 27 b. m nagle 
zemdlał 15-o letni Z. Urzeń«ki (Niemiec­
ka 22). Lekarz pogotowia choremu udzie­
lił pierwszej pomocy

— Pożai Dn. 28 b. m o goazime 
9-ej rano wybuchł pożar w domu Nr. 10 
pizy  ui. Horodelskiej. O mało nie padł* 
ofiarą ft-o letnia A Solemccka, która od 
dymu straciła przytomność Wezwany 
na miejsce, wypadku lekarz , pogotowia

i udzielił poszkodowane) pierwszej po­
mocy.

— Niefortunny upadek. Dn. fi b.
m. wioząc wóz z drzewem upadł 18-0 
letni A Rubiosztejn, łamiąc sobie palce 
na prawej ręce. Pogotowie poszkodowa­
nemu udzieliło pierwszej pomocy.

— Pobicie. Dn. 27 b. in. podczas 
pijatyki rozbito głowę 2-J-o letniemu 
Stanisławowi H ;erugisowi. Lekarz pogo- 
t-wia poszkodowanemu, udzielił pierw­
szej pomocy. ,

— Nieposzanowanie władzy. Dn. 27 
b. m. policja 3-go kom. zatrzymała J 
Lachowicza, za nieposzanowanie władzy.

— Ujęcie poborowych. Policja 1 go 
kom. zarzymala Lejzera Herkona i Mc 
reca Chlereckiego," którzy uchylili ' się 
od służby wojskowej.

— Sam ow olne przejście granicy. 
Policja zatrzymała Konstantagc Wiryna, 
który samowolnie przeszedł polsao- 
litewska granicę

— Kradzieże. Pawłowi Sienkiewiczo­
wi skradziono garderobę wartości 120 t. 11.

—• I tam  kradną! .. 8 b. m. współ­
pracownikowi Wileńskiego Oddz;ałv 
Agencji Ws-hodniej p. K. Syrewiczowi 
sgradziono z szatni urzędu p. Delegata 
Rządu palto.

TELEGRAMY.
Proces komunistów we Lwowie.

LWÓW 27 Xf (A. W.). W da l­
szym ciągli procesu komunistów 
przesłuchane daLzych t-zecb o- 
skarżonych: Józefa Kryłycha, Izy­
dora Senyka i Nes'ora Chomyna. 
Wszyscy trzej przyznają się do 
działain ści komunistycznej, on z 
p r z y n a l e ż n o ś c i  do rosyjskiej k o ­
munisty cziuj partji.

Obalenie gabinetu chińskiego.

LONDYN (Pat.) Do „Timesa" 
donoszą, żc stronnicy Tsau-ku o- 
balili gabinet.

Waiuta polska na Śląsku
KATOWICE (Pat.). Na 14 po 

siedzeniu sejmu śląskiego powz'ę 
to, między innemi, następującą 
lichw ię: Si jm śląski wyraża z^o- 
dę ne zaprowadzenie w górnoślą­
skiej części województwa S ą  k i e  
go waluty polskiej, stosownie do 
postanowienia artykułu 306 punk­
tu 12 potsko-nińmiecwej konwen­
cji zawarte) w Genewie, oraz na 
ogłoszenie tej zmiany w a l u t o w e j  
z dniem 1 grudnia b. r.

Sm erć  córki Adama Mickiewicza.
B0RDEAUX 27 XI (A. W.) W 

Paryżu zn a U Muija Goiecka, nąj 
s arsza cć ka A aam a M.ciciewicza, 
w 87 roku życia.

Z D a r l a m e n t u  a n g i e l s k i e g o .

ZAFIELD (Pat ). Dz ś parla­
m en t angielski obraduje nad pro 
jek tem  koD< tytucji irlandzkiej.

Porozumienie z Riffetem Paszą.
LOZANNA (Pat.). Donoszą z 

Konstan ynopola, że p e r t r a k t a c j e  
pomiędzy Riffetem Paszą a g une- 
.ałami kua lcy jnym i doprowadź ły 
do porozumienia co do pozosta 
łych iU 'k tów , dotyczących sto 
sunku wojsk sojuszniczych do no­
wej administracji tureckiej. •

Nowy gabinet grecki.
ATENY (Pat). Pułkownik Co- 

nata^ zdołał uformow ić gabinet, 
w skład kiórego w c h o d z i  5 w oj 
skowych i 8 cywilnych. Li?ta ga 
binet i jest następująca: premjer
pułkownik Conatas, sprawy zagra­
niczne — A U k-andns, wojna — 
generał Pangalos, m arynarka — 
Bułgaris, sprawy wewnętrzne — 
Mauiomichalis, finanse — Prekas.

Obrady frakcji politycznych.
WARSZA V a. 28- XI. (A. W.). 

W ponDdzb łek obradowały pra 
wie wsz.ys kie frakcje polityczno 
Posiedzenia miały charakter r a ­
czej opganizaeyjny niż polityczny. 
Na posadzeniu Klubu Ludów* 
Narodowego pod przew»>dnic'wet* 
posła Głąoińskiego przy,ęto regu 
tarnin frakcii. K 'ud Chrześcjań- 
skiej Demokracji wybrał na ;pre 
zesa posła Korfantego, który od­
mówi" orzyięcia stanowiska. Oora- 
no prezesem H icńskiego. Na ob­
radach P. P. S. postanowiono 
utworzyć wspólne koło sejinowo 
senackie, zwane Zw ązkiem par* 
Lm entarnym  sociahstów polskich 
P.ezesem iest poseł Barlicki, w i 
ce prezesami, pogłowie Moruczew 
ski i Posner. N. P. R ma rów* 
nież wspólny klnb. Prezesem jes t  
poseł Wachowiak, wice-prezasem 
poseł Chądzyński. Klub Wyzwole­
nia wyłond naiazie Komisję r e ­
gulaminową d 'a  opracowania s ta ­
tu tu  klubu. Tymczasowo wyorano* 
na prezesa klubu se,mowego po ­
sła Thugotta , klubu senackiego 
posła Woznickiego. Do kluoa 
Wyzwoiania zgłosiła akces grupfc 
poała Siapiń^kiegc w liczbie G
0 ób W P S L. P iast odłożono 
wybory zarządu klubu na później 
Pos. Wi os wygłosił przemówie­
nie, w którtm  pożegnał u s y p u ­
jących i powitał nowych posłów 
Niemcy wybrali prezesem klubn 
sejmowego posła Neumana, wice­
prezesem poste Spictelmana, klu 
bu senackiego posłów Hasbach*
1 Szczeponika Klub dosIów Biało 
rusiców wybrał prezesem posła 
Tara>zkiewicza Kluo żydowski — 
posła Thorna Poseł Matakiewic* 
oraz członkowie stronnictwa Ka­
tolicko Ludowego przyłąezają się 
do grupy posła Dubanow cza. W 
rokowaniach Piasta, Wyzwolenia, 
N P. R. i P. P. S. omawiano sze 
reg spraw aktualnych, i ippstauo- 
wmno po przedyskutowaniu ich 
wewnątrz poszczególnych frai cj 
zebrać się ponownie. „Kurjer Pol­
s k i  donosi, że wniosek o utwo 
rżeniu mydzyklnbowej Komisji 
porozi.miew..wczej Bloku mniej­
szości narodowościowych nie zn 
stał z ■ ikceptowany przez wszyst 
kie kluby i wob°c tego- upadł.

G i e ł d a .
Wilno, dnia --'3 listonada.
Żądnno Poszmi, Transakua

Doi, St-Z '7050 16890 17COO
Czeki i wpłaty
Londyn 76500 7 N870
Ziotc.
Ruble zł. 865j 0 85‘<300

8ń2,00-364000-8635
Srebro.
Bilon ros. 2375 2325 
Listy zaet.
Wtl. B. Z. 18400 18000 
Mia=ta Wilna U000 13000 14000

R e d a k to r .  
S ta n is ła w  M a ckiew icz

KINO 9 f  P9 L0 NiMu |  D s i i  p r e m j e r a f  T T  0 1
U l .  M l c h i ę w i c z a  2 2 .  &

dramat 
w 7 akt.

pg. romansu HeBeny t la g r o d z k ie j ,
„ R o z i f r o ie  n a m ię tn o ś c i^

w roii tytułowej urocza nasza
Mia P '« r a .

1 0Uia u!,ranla OAdiCl lustro, stół, utn “ 
walki, rower, chomąt, lejce 
sprzedjm Bonifraterska2 - 1

S p ó ł k a  A k c y j n a
u l r  W i e l k a  3 7 ,  

f e f e f f t n  S O S .

Posiada na składzie i sprzedaje workami cukier, m ąk^ pszenną, m ąkę  kaitofianą, syrop, koks 
i węgiel z dodawą do domu artykuły  budowlane, kanalizacyjne i elektrotechniczne. :

Sen Isilisaa-̂ ntEjsisie?

S p i ł E .

V a  j* ' A C.V i*.*.'-..-V

l i  n s d c ł i i i d ż ą c E  ś i i g i s
JUŻ OTRZYMANO w i e l k i  ł i - a K s p o i - t

ElEBiiiMr.il BOŚlućs irBEliuli
Z am ówienia na m ęstie  garndury wyt-io- 
nywa się bardzo  p rędko  i crsracocracoaa 
Przy magazynie mieści się pracownia.

RatiFfa i ia j i i? i i is i i iS i iE is i i : . . .
w c r a c r a  gujiiont t i j  iJ K ć E io n r  o b iin li garnituru innej wpiatnac 'ą łc la in i do SuiiąT. c r c - M o i

Ekspozytura  OddziaJtr „ D e r ra t“ w Wilnie
ul. Mickiewicza Ni 24,

Ogłasza przetarg ustny na rmterjały pozostałe w zoiornicy 
w Wilnie przy ul. Piwnej Nr. 9, w dniu 4 grudnia r.b. 

Informacji udzie'a Kancelapja Ekspozytury.

S © © 0 8 ® 0 0 © 0 8 8 8 0 © © 0 0 0

B a c z n o ść !  ^
Zdodnfj energiczni młodzt lu­
dzie mogą mieć stale zai o tek , 

pracując za prowizję.
Szczegóły u administratora 

„3łow a“.

I©©©ee©800©8©8£
M iłosierdziu czyteln ików  naszych
polecamy wdowę z inteligencji, z trojgiem małych dzieci, 
z których jedno chore nieuleczalnie, u t r z y m u j ą c ą  matkę 
staruszkę 89-letnią. Ofiary, choćby jaknajmnieisze, wdla b ie­
dnej wdowy®, prosimy nadsyłać do Administracji .Słowa .

1̂ sza Wileńska lecznica
chorób zębów  i jam y ustnej.

Lekarza-
dentysty  — -—  ----- —  — ---------

ul. Wielka 
Nr 5 6 .

D o  wynajęcia
i.a 14 miesięcy z powodu 
wvjazdu mi szkanii z 2-cn 
pokoi i kuchni, „lepie i su­
che, ul. Orenbursk„ 46 m. 9, 
________ Kaczt ń- ki.________

Folwark i f i K -
sko Wilna i stac ,.Wiadomość: 
u!.Mickiewicza 1—4, g 4—6.

D w a S t . umeblowa- 
wynajęcia 

razem 'ub pojedyńczo, Zwfó- 
rzvr.iec, Dzielna 26 m. i, w  

8—10 rano i 4 - 6  po poł.

A gronom  cz>0k2naiai
30, .ardzo energiczny 7 lat 
praktyki z ukończenia sz' o 
ły Agronom iczne, w Niem­
czech, po ;zukujf od zaraz 
zarządu majątku.Oferty skła- 
daC w .Słowie" pod „Agro­

nom".

Dr, Popilsld
tho ro b y  skó rne  i wener

W- Pohulanka 2, róg Zawat 
nej, od 10— 1 j 5—7 gonz.

iii

Torf
wyrobu m a s z y n o w e g o  sprze­
daje wagonowe Tow..'TJ.Ufi. 

„ T o r f "  Wileńska 23

Choroby weneryczne, s .ff-  
li« i skórne. Ul Trocka Nr 3 

róg Wileńskiej
1 elefon 352. 

Przyjmuie od g. 9—ł i 4 —7

3 i  M n r-a r f lU k e ^ iŁ k i
chor. weneryczne, syfilis i 
snurne (lecz. sztucznem slcr 
ten  gńra^ierri) ul. Wileńska 
Nr 34 Od god. 4 — 7 p.p.

Akuszerka
udziela porad. Przyjmu)e 
8 tano do 7 wiei-z, Mickie­

wicza 46—6.

Przyjmuję
do reperacji bieliznę dc do 
ma, ul. Zarzeczna 7, ni l

t*ryd. wca Di*. T.irfffL'S2 jDSowthowaKi Druksrni.i , Motn?“ r,i Wiirikn


